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10.T.Gaweł Czekamy na Zjazd z nadzieją i wiarą na kon- 

ę R ka: struktywne zmiany. Nie tylko czekamy! Naszym 

DRUHNO, DRUHU! Ę SERI * HE zdaniem czas oddać „ głos "piónkom" niech one 

| Refleksje festiwalowe. str. zdecydują jaki ma być kształt, program i wa- 
masz pomysły lub interesujące propozycje, = 12.8.Śliwerski żabie działania ich organizacji. a 

sytuacja w harcerstwie budzi Twoje emocje, Czyja demagogia? ..... str. ! ladchodzi czas "pionków"... 

byłeś na ciekawym obozie w kraju, lub za granicą, 

zorganizowałeś ciekawą zbiórkę, wycieczkę, grę, H + : w 

lubisz rysować, 
SĘ MAGAZYN STARSZ. 

prowadzisz harcerską firmę, fundację, 
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MOTYWACJE 
REGULAMIN WYBORÓW NA ZJAZD 
ZHP - ORDYNACJA WYBORCZA 

- wyjątki 

1. Zasady ogólne 

$ 1. Organizacją wyborów dele- 
gatów na Zjazd kieruje Komisja 
Zjazdowa ZHP powołana na mocy 
Porozumienią z dnia 5 marca br 
$ 2. W Zjeździe ZHP biorą u- 
dział z głosem decydującym de- 
legaci wybrani w jednostopnio- 
wych wyborach tajnych i bez- 
pośrednich. 

*8 3. Liczba delegatów na Zjazd 
zostaje ustalona na 400 wybra- 
nych w ZHP. 
$ 4. Wybór delegatów w ZHP po- 
za granicami kraju, ZHP-1918, 
ZHR, POH i SHK "Zawisza" 
odbywa się wewnętrznie z za- 
chowaniem zasad niniejszej or- 
dynacji. 

$ 5. Przystąpienie do Zjazdu 
innych organizacji  harcer- 
skich zgodnie z Ś$ 3, 6 4. i 
$ 19 niniejszej ordynacji od- 
bywa się na podstawie suwe- 
rennej decyzji władz organi- 
zacji wymienionych w tych pa- 
ragrafach z następującymi pro- 
ponowanymi liczbami mandatów: 
50 w ZHP poza granicami kraju, 
50 w ZHP-1918, 80 w ZHR, 10 
w POH i 10 SHK "Zawisza". 

II organizacja obwodów i rejo- 
nów wyborczych 

$ 12. Komisja Zjazdowa w poro- 
zumieniu z Radą Chorągwi powo- 
łuje Chorągwiane Zespoły Robo- 
cze na następujących zasadach: 
- zespół składa. się z 6-10 

osób uzgodnionych i zapro- 
nowanych przez Komendę Cho- 
rągwi i Okręgowy Komitet Od- 
rodzenia ZHP, 
zespół ma być otwarty dla 
wszystkich nurtów i organi- 
zacji harcerskich, 

- pracą zespołu kieruje prze- 
wodniczący i jego zastępca, 

- zespół pracuje zgodnie z us- 

talonym prze siebie planem 
i w ustalonym przez siebie 
trybie, 

- zespół obowiązuje regulanin 
Komisji Zjazdowej. 

$ 19. Na wniosek władz ŻHP po- 
za granicami kraju, ZHP-1918, 
ZHR, POH i SHK "Zawisza" Komi- 
sja Zjazdowa powoła Pełnomoc- 
ników Komisji Zjazdowej. 

IV __ Kandydaci _na_ delegatów 

$ 27. Delegatem na Zjazd może 
być każdy posiadający prawa 
wyborcze zgodnie z $ 6 niniej- 
szej ordynacji.  Kandydować 
można tylko w jednym rejonie 
wyborczym gdzie kandydat rea- 
lizuje swoje czynne prawo wy- 
borcze. 
8 28, Dla umożliwienia prezen- * 
tacji różnych poglądów wpro- 
wadza się następujące repre- 
zentacje wśród delegatów ZHP: 
- harcerze starsi 98 delegatów 
- instruktorzy 302 delegatów 
8 38. Każdy kandydat może wy- 
znaczyć męza zaufania.Maż zau- 
fania może uczestniczyć we 
wszystkich czynnościach wy- 
borczych, w szczególności może 
obserwować pracę Komisji skru- 
tacyjnej. Mąż zaufania może 
składać oświadczenia i protes- 
ty wyborcze. 

VI__Przeprowadzenie _ wyborów 

$ 54. Za wybranych uważa się 
, tych kandydatów, którzy otrzy- 
mali kolejńo największą liczbę 
głosów w rejonie hufców, nie- 
mniej jednak niż połowę, po 
zsumowaniu ilości głosów jakie 
padły w poszczególnych obwo- 
dach (jeżeli rejon był podzie- 
lony na obwody), z uwzględnie- 
niem podziału mandatów na po- 
szczególne reprezentacje. 
$ 55. W trzecim kolejnym gło- 
sowaniu nie jest wymagana co 
najmniej połowa głosów jako 
warunek ważności wyboru dele- 
gatów. 

8 60.Władze ZHP poza granicami   

=== M OTYWACJ ESL 

kraju, ZHP-1918, ZHR, POH i SHK "Zawisza" 
przekażą Komisji Zjazdowej listę wyło- 
nionych spośród członków tych organiza- 
cji delegatów na Zjazd nie później niż 
2 tygodnie przed Zjazdem. 

$ 61. Przebieg wyborów i ich przygoto- 
wanie w każdej fazie, począwszy od dnia 

ogłoszenia do daty wyborów mogą obser- 
wować: 

1/ członkowie Komisji Zjazdowej, 
2/ członkowie Chorągwianych Zespołów Ro- 

boczych, 
3/ członkowie Społecznej Rady ZHP, 
4/ przedstawiciele WOSM. 
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DOŚWIADCZENIA 
o tego przewrotnego ty- 
tułu skłoniła mnie le- 
ktura numeru trzeciego 

dwutygodnika "Czuwaj", gdzie 
faktycznię istniejąca organi- 
zacja znika z harcerskiego kra- 
jobrazu. Być może wynika to z 
braku orientacji szanownych 
druhów redaktorów. Stąd mój 
pomysł, aby przybliżyć to 
"GOS -2-1 

1. Źródła. 
. W Krakowie już od roku 
1956 żywa była idea reaktywo- 
wania ZHP. Stąd temu środowis- 
ku szczególnie bliska była u- 
chwała z października 1988 r. 
podjęta przez Radę Ruchu Har- 
cerskiego Rzeczypospolitej o 
konieczności takiego właśnie 
rozwiązania problemu ZHP w 
zmieniającej się Polsce. Dla- 
tego nie wystarczył ZHR jako 
nowo powstająca organizacja. 
Zresztą splot harcerskich pro- 
blemów w okresie grudzień 1988 
- luty 1989 był o wiele bar- 
dziej skomplikowany, ponieważ 
na jednym biegunie znalazł się 
konflikt wewnętrzny w RHR, a 
na drugim brak perspektyw wew- 
nętrznej przebudowy ZHP. 

19 III 1989 r. zebrani w 
kapitularzu Kościoła 00. Domi- 
nikanów w Krakowie instrukto- 
rzy podjęli decyzję o reakty- 
wowaniu ZHP w oparciu o Statut 
z roku 1936 jako organizacji 
nigdy nie rozwiązanej, a jedy- 
nie fizycznie zlikwidowanej w 
latach stalinizmu. Tę marcową 
zbiórkę uznano za zjazd okręgu, 
wybierając zresztą jego wła- 
dze (przewodniczącą Zarządu 
Okręgu została hm. Teresa Że- 
lazny). Równocześnie wybrano 
delegatów do Komitetu Qdro- 
dzenia ZHP (nie mylić z obec- 
nym Krajowym Komitetem Odro- 
dzenia ZHP - są to dwa różne 
organizmy), który miał przej- 
mować funkcję Naczelnictwa, a 
później Tymczasowej Naczelnej 
Rady Harcerskiej ZHP (rok za- 
łożenia 1918). Liczono na to, 

że wraz z rozwojem tej inicja- 
tywy do krakowskiej grupy do- 
łączać będą przedstawiciele 
innych środowisk. 

2. Stan zawieszenia. 

Tak można określić kilka 
następnych miesięcy. Prowadzo- 
no rozmowy, wydawano deklara- 
cje, przy czym cały czas wy- 
raźnie określano, iż decyzje Z 
19 III są rozłamem wewnątrz 
ZHP: oznaczało to powstanie od- 
rębnej, niezależnej organiza- 
cji o nazwie ZHP, która dla 
odróżnienia przyjęła do tejże 
dopisek "rok założenia 1918". 
Równoczesne powstawanie wyraź- 
nie określonego ZHR-u spowodo- 
wało, że niewielu ludzi było w 
stanie rozplątać ten harcersko 
- gordyjski węzeł,do tego sto- 
pnia skomplikowany, że Rada 
Krakowskiej Chorągwi ZHP - w 
dobrej zresztą wierze - z wła- 
snej inicjatywy uznała Komitet 
Odrodzenia ZHP (r.z. 1918) za, 
ruch programowo - metodyczny. 
Tymczasem spełniający funkcję 
naczelnej rady Komitet na 
przełomie maja i czerwca doko- 
nał wyboru przewodniczącego 
(hm. Kazimierz Wiatr) oraz peł- 
nomocników do spraw orgariza- 
cji harcerek (hm. Teresa Żela- 
zny), organizacji harcerzy 
(hm. Wojciech Hausner) i or- 
ganizacji przyjaciół harcers- 
twa (phm. Marcin Ślęzak). 

Kierunku działania ZHP 
(r.z. 1918) nie zmieniły - a 
wręcz utwierdziły - czerwcowe 
rozmowy prówadzone przez ko- 
mendy krakowskich hufców Kro- 
wodrza i Śródmieście z Naczel- 
nikiem i Wicenaczelnikami ZHP. 

3. Zerwanie. 

24 i 25 września 1989 r., 
w Warszawie, odbyły się uro- 
czystości _50-lecia " Szarych. 
Szeregów” Zlot ZHP (r.z. 1918), 
„który odbył się z tej okazji, 
zgromadził blisko 700 harcerek 
i harcerzy zdobywa jących Tów- 
nocześnie sprawność 50-lecia". 

DOŚWIADCZENIA % 
Mianowano wtedy komendantkę i komendanta 
Małopolskich Chorągwi Harcerek i Harcerzy. 

Pońieważ miesiące letnie i wrzesień 
wykazały, że w ZHP niewiele się zmienia, 
że znowu kończy się na Zjazdowych dekla- 
racjach, że przebudowa Związku to jedy- 
nie próba zmiany szyldów, zdecydowano 
się na kroki ostateczne. Na przełomie 
września i października Rady Hufców Kra- 
ków - Śródmieście, Kraków - Krowodrza i 
Żakopane podjęły uchwały o przekształce- * 
niu się w Tymczasowe Zarządy Obwodów ZHP 
(r.z. 1918) i opuszczeniu dotychczaso- 
wych struktur. Do tych decyzji dołączyły 
się drużyny z Nowej Huty i Podgórza. 

4. Zastępy, drużyny, hufce... 

Pierwsze działania - budowa podsta- 
wowych struktur: rejestracja drużyn i 
instruktorów, tworzenie hufców - nie by- 
ły łatwe. Kłopot sprawiały drużyny koedu- 
kacyjne (wynikało to przeważnie z powodu 
braku kadry żeńskiej): na okres przejś- 
ciowy, kiedy powinny się przebudować, 
podporządkowano je zgodnie z przydziałem 
drużynowych - do. organizacji harcerek 
bądź organizacji harcerzy. Naczelnictwo 
opracowało instrukcje pracy drużyn, or- 
ganizacji hufców, chorągwi, okręgów i 
obwodów. : 

Ponieważ inicjatywa powstania ZHP 
(r.z. 1918) zrodziła się w Krakowie ,wła- 
śnie tam i w Zakopanem najszybciej pow- 
stawały struktury: zorganizowano hufce 
harcerek i hufce harcerzy, które wraz z 
drużynami w Niepołomicach, Jaworznie, 
Dobczycach, Bochni, Brzesku, Mesznej 

,oraz Podhalańskim Hufcem Harcerzy w No- 
wym Targu tworzą Małopolskie Chorągwie 
Harcerek i Harcerzy. W związku z tym na 
tym terenie mógł rozpocząć działalność 
Małopolski Okręg ZHP (r.z. 1918) ,zgodnie 
ze Statutem skupiający harcerki, harce- 
rzy i przyjaciół harcerstwa, Przewodni- 
czącym jego zarządu był wtedy hm. Krzy- 
sztof Krzyżanowski. 

Organizacja systematycznie, chociaż 
powoli się rozrasta. Ta powolność zwią- 
zana jest z brakiem informacji w harcer- 
skich środowiskach, a także nie zawsze 
właściwie rozumianym celem działania ZHP 
r.z. 1918). 

W sierpniu 1990 r. rozpoczęto two- 
rzenie struktur Zachodniej i Wschodniej 
Chorągwi Harcerzy (prawdopodobnie wkrót- 
ce podobne działania podejmą harcerki, 

które prawie wszędzie działają równole- 
gle do hufców i drużyn harcerzy) w opar- 
ciu o Hufiec Mielec, Lublin i Podkarpa- 
cki (Wschód) oraz Hufiec Opole, Łódź i 
środowiska w Ostrzeszowie, Kaliszu,Kożu- 
chowie, Świebodzinie, Inowrocławiu i Sę- 
pólnie Krajeńskim (Zachód). 17 IX 1990 r. 
Rada Hufca Warszawa - Praga Południe po- 
djęła decyzję o przekształceniu się w 
Tymczasowy Zarząd Obwodu ZHP (r.z. 1918) 
- w Oparciu o to środowisko tworzone są 
kolejne hufce harcerek i harcerzy, a być 
może, iż wraz z Olsztynem, Kętrzynem, 0- 
strołęką i Kielcami zostanie stworzona 
kolejna chorągiew. 

Przy tych wielu działaniach organi- 
zacyjnych prowadzone są prace metodycz- 
ne. Powstały nowe regulaminy stopni ins- 
truktorskich (m.in. pracowały nad nimi 
dwie Konferencje Harcmistrzowskie), pro- 
pozycje wymagań na gwiazdki  zuchowe, 
system kształcenia starszyzny, powstają 
zręby metodyki dla drużyn żeńskich. Pew- 
nym eksperymentem są samodzielne hufce: 
zuchowe i harcerzv starszvch. Uzupełnie- 
nie tych prac stanowią dwa pisma (oby- 
dwa dla harcerek i instruktorek): "Har 
cerka" i "Rzeka". 

5. Krajowy Komitet Odrodzenia ZHP. 

Kiedy w grudniu 1990 r.powstał Kra- 
jowy Komitet Odrodzenia ZHP - natych- 
miast uzyskał on poparcie Naczelnictwa, 
a potem Tymczasowej Naczelnej Rady Har- 
cerskiej ZHP (r.z. 1918): jego cele były 
tożsame z celami działania ZHP (r.z. 
1918), TNRH w uchwale z dnia 18 III 90 r. 
jasno określiła,do jakiego ZHP dąży i 
takie stanowisko prezentowali instrukto- 
rzy ZHP (r.z. 1918) w pracach zarówno 
Komisji Zjazdowej, jak i Społecznej Rady 
ZHP. Stwierdzono tam m.in: "Pełna samo- 
dzielność organizacyjna ZHP-1918 będzie 
utrzymana do chwili zagwarantowania prze- 
mian ZHP określonych w naszej deklaracji 
z dnia 19-marca 1989 roku oraz zawartych 
w Statucie z 1936 roku tzn.: ł 
- wychowania w oparciu o zasady etyki 

chrześcijańskiej, potwierdzonego w tre- 
ści Prawa i Przyrzeczenia Harcerskiego 
zgodnego ze Statutem z roku 1936, 
społecznego charakteru ZHP wyrażonego 
m.in. we włączeniu do struktur organi- 
zacji Kół Przyjaciół Harcerstwa oraz w 
ograniczeniu aparatu etatowego do sfe- 
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$ DOŚWIADCZENIA 
ry gospodarczo - administracyjnej, 

- statutowej gwarancji dla działalności 
kapelanów wewnątrz ZHP, 

- odbudowy organizacji harcerek i orga- 
nizacji harcerzy. 

TNRH uznaje konieczność odbycia Walnego 
Zjazdu ZHP w terminie do końca listopada 
1990 roku. Nie może to być Zjazd obecnie 
działającego ZHP - 1956, lecz jego for- 
muła powinna być otwarta dla wszystkich 
nurtów "i organizacji  harcęrskich. 
TNRH wyraża wolę wspólnego ze wszystkimi 
organizacjami harcerskimi oraz z ZHP po- 
za granicami Kraju działania dla reali- 
zacji nakreślonych przez KKO ZHP celów" 

Niestety, sytuacja jaka wytworzyła 
się w wyniku zwołania przez RN ZHP Nad- 
zwyczajnego Zjazdu tej organizacji oraz 
„praktyka działania Komisji Zjazdowej spo- 
wodowały przyjęcie przez TNRH ZHP (r.z. 
1918) dnia 1 IX 1990 r. uchwały, w wyni- 
ku której instruktorzy ZHP (r.z. 1918) 
wycofali się ze Społecznej Rady ZHP i 
Komisji Zjazdowej. 

6. Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Od początku istnienia zarówno ZHR, 
jak i ZHP (r.z. 1918) pomiędzy tymi or- 
ganizacjami jak cień położył się kon- 
flikt wewnątrz działającego w latach 
1982 - 89 Ruchu Harcerskiego Rzeczypospo- 
litej, a przede wszystkim stosunek do 
ZHP jako pewnej idei i wartości narodo- 
wej. ZHR, stał na stanowisku, że przede 
wszystkim trzeba budować drużyny pozos- 
tawiając dotychczasowy ZHP własnemu lo- 
sowi. ZHP (r.z. 1918) od początku twier- 
dził, że budując drużyny nie można całe- 
go zespołu wartości pod nazwą "ZHP" po- 
zostawić w ręku działaczy byłej PZPR, 
tym bardziej że pozostaje w tamtej orga- 
nizacji bardzo wiele autentycznych ,har- 
cerskich środowisk i instruktorów. 

Do tego doszły jeszcze różnice ide- 
owe wyrażające się w podejściu do treści 
"Prawa i Przyrzeczenia Harcerskiego. 

Nie udało się stworzyć Komisji Po- 
rozumiewawczej - przy istnftejącym konfli- 
kcie można obawiać się, że Komisja bę- 
dzie tylko formalnym ciałem instrumen- 
talnie wykorzystywanym np. do kontaktów 
z Międzynarodowym Biurem Skautowym i 
tworzyć będzie pozory porozumienia. 

Latem i jesienią 1990 roku prowa- 
dzono rozmowy, nie przyniosły one jednak 
wymiernych efektów. 
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"7. Kto jest kim w ZHP (r.z. 1918) ? 

Naczelnictwo: 

Przewodniczący ZHP : 
- hm. Kazimierz Wiatr 

Naczelniczka Harcerek (p.o. ) 
| -.hm. Małgorzata Rohleder 

Naczelnik Harcerzy 
- hm. Wojciech Hausner 

Sekretarz Generalny 
- hm. Zbigniew Wilk 

Członkowie - hm. Henryk Baniowski 
-phm. Marcin Ślęzak 

TNRH: 

phm. Janina Awłas (Kraków), hm.Krzysztof 
Heilman (Kraków), ks.phm.Ryszard Honkisz 
(Kraków), hm. Teresa Wilk (Kraków), hm. 
Piotr Bąk (Zakopane), phm. Jarosław Ci- 
choń (Gliwice), hm. Jerzy Komorowski 
(Wrocław), phm. Jerzy Mika (Opole), hm. 
Teresa Żelazny (Kraków), hm. Piotr Szczy-. 
piński (Warszawa), pwd.Ireneusz Dzieszko 
(Mielec), hm. Stanisław Stawski (Ostrze- 
szów), phm. Adam Komorowski (Łódź), phm. 
Leszek Szymkowiak (Kożychów), hm. Tomasz . 
Urban (Lublin). 

Przewodniczący: Zarządu Okręgu Małopol- 
skiego: - hm. Tadeusz Twardosz 
Komendantka Małopolskiej Chorągwi Harce- 
rek: - hm. Małgorzata Rohleder 
Komendant Małopolskiej Chorągwi Harcerzy: 

- hm. Ryszard  Wcisło 

8. XVIII Walny Zjazd ZHP. 

Tak się złożyło, że przez kilkanaś- 
cie miesięcy działania ZHP (r.z. 1918) 
organizację tę spotykało niezrozumienie, 
często pretensje z różnych stron: i od 
władz ZHP, ale także od niedawnych har- 
cerskich przyjaciół z organizacji alter- 
natywnych. Tak naprawdę to normalnie mo- 
źna było rozmawiać jedynie z przedstawi- 
cielami władz ZHP poza granicami Kraju, 
a w kraju jedynie ze zwykłymi instrukto- 
rami - rozmowy -były wtedy merytoryczne a 
nie polityczne. Nadszedł moment reflek- 
sji, bilansu. 

Efektem tych rozważań była decyzja 
o konsekwentnym realizowaniu deklaracji 
z 19 III 1989 r. Członkowie TNRH uznali, 
że najważniejsze jest w tej chwili usta- 
bilizowanie struktur dla pełnego wspar- 
cia drużyn oraz przeniesienie idei rea- 
ktywowania ZHP -w przyszłość, tak aby pod- 
stawa, jaką jest Statut z roku 1936 mogła   

  

DOŚWIADCZENIA 
stanowić oś połęczenia harcerskich śro- 
dowisk w kraju i poza jego granicami. 
Stąd TNRH (r.z. 1918) 29 IX 1990 r.przy- 
jęła uchwałę o zwołaniu na dzień 1 - 2 
grudnia 1990 roku XVIII Walnego Zjazdu 
ZHP, zgodriego z obowiązującym w ZHP (r. 

z. 1918) Statutem z r. 1936. 
W ten sposób drogi harcerskich or-= 

ganizacji rozeszły się, co nie wyklucza 
oczywiście w niedługim czasie możliwości 
prac nad powrotem do wspólnego Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

  

  

od takich dróg! 
ruh Marek Czarnota wreszcie wy- 
łożył kawę na ławę. w swym artyku- 
le "Nie ma trzeciej drogi" w "Na 

Tropie" (wyd. SHS Perkoz). 
W przejrzystym, prawniczym wykła- 

dzie uczy nas wszystkich zasad demokra- 
cji w nowej polskiej rzeczywistości, two- 
'rzy obraz wspaniałego harcerstwa pod 
rządami Prawa. 

Dowiadujemy się więc, że demokracja 
i praworządność to ślepa akceptacja norm 
zastanych w Związku. Wszelki ruch, fer- 
ment, myślenie o ewolucji, postępie - to 
bunt i manifestacja, a jak się komuś nie 
podoba, to fora ze dwora i już."Kto o 
tym nie wie, kto tego nie rozumie, albo 
nie chce rozumieć, kto lekceważy lub ła- 
mie prawa statutowe Związku, ten sam 
stawia się poza wspólnotą, sam: dobrowol- 
nie rezygnuje z członkostwa w ZHP". 

Tak powinno być według druha Czar- 
noty w każdej porządnej demokratycznej 
Organizacji. Jeśli jej członkowie chcą 
zmian i wyrażają swą wolę sygnalizując 
swe zamiary publicznie, to lepiej by by- 
ło, według druha Marka, założyć sobie 
nową organizację. . 

Przedziwna to argumentacja, jako 

żywo wyjęta z jedynie słusznego etapu 
życia naszego kraju, czyli zgodnie z 
zastanymi normami, -zasadami, praworząd- 
nie, rządy prawa, rządy władzy... Cieka- 
we, jak druh Czarnota przeciwstawiając 
rządy prawa rządom władzy, zupełnie nie- 
świadomie, zachłystując się Swą prawni- 
czą erudycją, daje wręcz modelowy przy- 
kład argumentacji przedstawiciela rządów 
władzy właśnie. Nic to, że ZHP jest je- 
dynie sformalizowaną strukturą społecz- 
nego Ruchu. Nieważne, że wzorem i w spad- 
ku po wszystkich strukturach państwa to- 
talitarnego nadal ma złą, niepotrzebnie 
scentralizowaną i zniewalającą piramidkę 
władzy. Nieistotny : jest fakt, że wszel- 
kie dokumenty, czyli statut, regulacje, 
ordynacja oraz delegaci i władza - to 
owoc starej niedemokratycznej struktury 
i fikcyjnego w efekcie wyboru. 

"Słowem druh Czarnota (Przewodni- 
czący Rady Naczelnej) przypisuje sobie 
pełny legitymizm,choć do takiego moral- 
nie i nawet formalnie (biorąc pod uwagę 
społeczne zmiany w kraju) nie ma już 
dziś prawa, o czym wiedzą wszyscy w tym 
Związku, nie tylko tzw. harcerska opozy- 
cja. Taką argumentacją, jaką prezentuje 
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druh Czarnota nie reformuje się dziś ZHP, 
które potrzebuje zmian, by otrząsnąć się 
z negatywnych skutków dwoistości postaw 
spowodowanych nieakceptacją rzeczywis- 
tości społecznej przez ostatnie trzy- 
dzieści lat. 

Taka postawa i linia przewodniczą- 
cego najwyższego gremium harcerskiego 
doprowadzi nieuchronnie do zniszczenia 
ZHP, gdyż autentycznie zaangażowani dru- 
żynowi i harcerze starsi po prostu wyko- 
nując polecenie hm.Marka Czarnoty - sami 
"postawią się poza wspólnotą". Tylko, że 
ta "wspólnota" z felietonu Marka Czarno- 
ty to jeden człowiek i "reszta świata". 

Proszę Druhowieństwa, a może to 
jest właśnie sposób na nasze współczesne 
harcerskie problemy? Jest tylko jeden 
szkopuł, bowiem na straży praworządności 
stoją rządy i policja (sic!). Ciekawe, 
kto niebawem zapuka wieczorem do mych 
drzwi? 

hm.Jerzy BARYKA 

PS. Ewentualny argument wykorzystują-- 
cy sławetną okupację GieKi dla pod- 
pierania koncepcji "Władzy ukrytej 
za rządami Prawa" można tylko sko- 
mentować starym, dobrym przysłowiem: 
"Jak sobie pościelesz, tak się wy- 
śpisz." 

"Na Tropie" nr 2/90 
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mu w harcerskim mundurze i z ple- 
cakiem zapakowanym na prawie dwu- 

tygodniowy wyjazd. Dojeżdżam do Dworca 
Głównego PKP w Krakowie. Około 9.15 odby= 
wa się zbiórka 8 Krakowskiej Konnej Dru- 
żyny Harcerskiej im. 8 Pułku Ułanów ks. 
J.Poniatowskiego. Uczestnicy"ładują się" 
do pociągu "toczącego się" do Krzeszowic. 
Na docelowej stacji czeka na nich kilka 
niespodzianek: do obozu jest jeszcze 8 
km, samochód z grupy kwatermistrzowskiej 
zabiera nasze plecaki, harcerze z Opola, 
którzy będą naszymi miłymi przewodnikami. 
Wędrujemy bez obciążeń przechodząc przez 
Krzeszowice i wykonując szturm na -budkę 

z lodami. Wydychając z płuc krakowskie 
spaliny i podziwiając zielony krajobraz 
urozmaicony szarymi skałkami dochodzimy 
do leśniczówki w Zakopanem. Dalsza część 
pierwszego i przedpołudnie następnego 
dnia mijają na rozbijaniu namiotów i u- 

rządzaniu obozu. 

1 sierpnia 1990 roku wychodzę z do- 

  

FEDL 
Głównymi organizatorami obozu i jego 
części konnej jest drużyna z Krakowa, z 
którą przebywają harcerze z Opola i Poz- 
nania. To 36 osób - w przedziale wieko- 
wym 13 do 24 lat i sześć osób kadry tj. 
dwie instruktorki i czterech instrukto- 
rów, osiem harcerek i dwudziestu 'dwóch 
harcerzy. Obóz funkcjonuje pod nazwą 
Szkoła Podchorążych i składa się z czte- 
rech szwadronów - jednego żeńskiego i 
trzech męskich, które z kolei są podzie- 
lone na dwie sekcje. Służbę stajenną i 
wartowniczą pełnią szwadrony, a kuchenną 
sekcje. 

Nie potrafię zdać relacji i przeka- 
zać atmosfery wszystkich dni obozowych, 
ale spróbuję podzielić się tym, co na 
trwałe "zapisało się" w mojej pamięci. 

Do elementów najbardziej charakte- 
rystycznych dla obrzędowości «każdej dru- 

.żyny należy chrzest. Dla mnie było to 
intrygujące przeżycie. Wszyscy "nie o- 
chrzczeni" zostali zgromadzeni w jednym 
miejscu, a następnie związano ich dużą 
pętlą ze sznura. Jego koniec podano ko- 
mendantowi obozu pwd. Jakubowi Czekajowi 
siedzącemu na koniu w mundurze ułańskim 
i klacz ruszyła stępa. Harcerki i harce- 
rze, mimo stawiania oporu, musieli rów- 
nież ruszyć - zwłaszcza widok nahajek w 
rękach "oprawców" pomógł w przezwycięże- 
niu oporu. Ostatecznie wszyscy zostali 
doholowani do głównego miejsca ceremonii, 
gdzie nastąpiły "właściwe" tortury. 

Pierwsza próba rozpoczęła się.zwią- 
zaniem torturowanego, a w chwilę potem 
przeciągnięto go za koniem. Najprzyjem- 
niejsze wrażenia mieli ci, którzy ze 
stoickim spokojem kładli się na trawie 
i kontynuowali przejażdżkę na własnych 
plecach. Bardziej ambitni postanawiali 
biec za koniem, ale bieg ze spętanymi ra- 
mionami kończył się - z chwilą napręże- 
nia i mocnego szarpnięcia liną - .strace- 
niem kontaktu z ziemią i lądowaniem na 
d..., kilkakrotnym obróceniem się wokół 
własnej osi i dalsza część tej przejaż- 
dżki odbywała się na bardżiej płaskich 
częściach ciała. 

Druga tortura polegała na zjedzeniu 
zupki, w skład której wchodziły m.in. o0- 
wies, musztarda, ocet, pieprz, Sól, cu- 

kier, papryka .Jej widok nasuwał tak je- 
dnoznaczne skojarzenia, że o dobrowolnym 
zjedzeniu nie mogło być mowy. W skonsu- 
mowaniu zupki pomagało co najmniej 

ETON 
trzech "oprawców; dwóch trzysmażo ofiarę 
a jeden starał się karmić - zostali oni 
przez niedoszłe ofiary otrucia: skopani, 
spluci i obdarzeni solidnymi siniakami. 
Najprzyjemniejszą i najłatwiejszą próbą 
było przeczołganie się przez labirynt u- 
łożony z łóżek polowych. 

Kiedy wszyscy przeszli wszystkie 
próby, komendant 8 KKDH phm. Mikołaj Rey 
powiedział kilka zdań o roli koni w jeź- 
dziectwie i szacunku, który im się nale- 
ży, dlatego każdy z uczestników chrztu 
całował prawe przednie kopyto klaczy Wa- 
lerii przyjmującej te hołdy niewiary- 
godnym spokojem. Ceremonii chrztu dopeł- 
niło uderzenie szablą w prawe ramię i 
przyjęcie na pełnoprawnego uczestnika 
obozu. i 

Kolejny niebanalnie spędzony dzień 
na obozie to turniej rycerski w strojach 
stylizowanych na średniowieczne. Jego 
rozpoczęcie obwieścił trębacz i książę 
Kubeusz I wygłosił mowę okolicznościową. 
Każdy z rycerzy biorący udział w turnie- 
ju przedstawił księciu i jego dworowi 
siebie, swoje pochodzenie i historię ro- 
du. Były to tak wspaniałe "zakute łby” 
i opancerzone torsy, że młode i stare 
białogłowy wydawały okrzyki zachwytu i 
mdlały. Królewski błazen nie omieszkał 
podzielić się opinią dotyczącą Wielkiego 
Mistrza Krzyżackiego - były to tak zjad- 
liwe słowa, że ludzie mistrza uprowadzi- 
li trefnisia. Straż książęca interwenio- 
wała odbijając srodze poturbowanego i 
przestraszonego błazna. W czasie turnie- 
ju giermków przeciwnicy walczyli zacie- 
kle pędzlami nasąćzonymi purpurową farbą 
plakatową. Starcia przeciwników były tak 
gwałtowne, że kilka pędzli została złama- 
nych. Atmosferę-i tak gorącą —'podgrzały" 
jeszcze niesprawiedliwe werdykty księcia 
i ostry język błazna. Rycerze walczyli 
konno, a każdy z zawodników musiał tra- 
fić zaimprowizowaną kopią do celu.Koniec 
turnieju obwieścił trębacz. 

„.Niezapomnianym przeżyciem była 
przedpołudniowa jazda konna sekcji żeńs- 
kiej ścieżkami leśnymi i polnymi drogami, 
zakończona biwakiem na leśnej polanie 
nad brzegiem rzeki. Konie jadły soczystą 
trawę i owies, a szwadron harcerek i in- 
struktor - urozmaicone kanapki i herbatę 
z mięty zebranej w lesie. 

Kolejny konkurs to rodzaj sztafety 
na koniach z udziałem czteroosobowych 
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zespołów. Każdy z uczestników miał w jak 
najkrótszym czasie wykonać swoje zadanie 
i przekazać konia następnemu jeźdźcowi. 
Przewidziano: młynek na koniu w galopie, 
jazdę z workiem wypełnionym sianem, jazdę 
z- "kopią" i rzut do celu, zbieranie 
wianków na "szablę" i wbicie jej w sno- 
pek słomy. 

Każdy dzień na tym obozie zawierał 
jeszcze coś oprócz elementów tak niero- 
zerwalnie związanych z  obozownictwem 
harcerskim, jak: apele, techniki harcer- 
skie, nauka piosenek, ogniska, służba 
kuchenna i wartownicza. To coś wzbogaca- 
ło i nadawało obozowemu życiu specyficz- 
ną atmosferę, na którą składało się wie- 
le rzeczy często bardzo różnych. Była to 
ciężka praca wszystkich: Jakuba i Miko- 

łaja organizujących zajęcia z korimi ,Gu- 
cia i Robina prowadzących na podwórku 
leśniczówki kurs tańca i Bolka dbającego 
o zaopatrzenie. Były ogniska wieczorne, 
na skraju starego lasu, w czasie których 
śpiewano i grano na gitarach pieśni "u- 
łańskie", odgrywano scenki rodzajowe np. 
pantomimiczne: Były również spotkania z 
ludźmi związanymi z tradycją ułańską o- 
raz wiele, wiele rzeczy i odczuć, któ- 
rych samo wymienienie zajęłoby dużo cza- 
su. 

To wszystko, o czym napisałam i o 
czym nie napisałam, złożyło się na 13 
wspaniałych dni spędzonych na obozie har- 
cerskim - i tym razem tytułowe trzynaś- 
cie nie okazało się pechową liczbą. 

"ISKRA" 
  

A zternaście lip- 
(© cewch dni spę- 

dzonych na wę- 
drówkach po harcers- 
kich stanicach, ukry- 
tych w zakamarkach 
Bieszczadów, dostarczy- 
ło wielu emocji i wra- 
żeń. Złożyły się one 
na reportaż pisany 
jeszcze w obozach, pod 
drzewami i w namipcie. 
Zapełnili go ciekawi i 
nieciekawi ludzie ,zda- 
rzenia dobre i złe - jak to na obozach. 
Z czasem barwność przeżyć uległa wyo- 
strzeniu; banalne zdawałoby się sprawy 
zaczęły przyciągać uwagę i domagać się 
komentarza. Stąd zamiast reportażu o. 
ludziach, proponujemy kilka ogólnych u- 
wag o obozowych problemach determinują- 
cych obecne harcerstwo. 

Kadra i uczestnicy 

Uaktywnienie się wielu instrukto- 
rów następuje bezpośrednio przed wakacj- 
mi. Często włączają się sztucznie w rytm 
pracy środowisk, mających odrębne zwy- 
czaje i sposób bycia. Stwarza to nieu- 
chronnie konflikt, zwłaszcza że wielu z 
nich posługuje się nie najlepszymi meto- 
dami z dawno już minionych lat lub z 
wojska. Różnica mentalności utrudnia 
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czasem otwarte stosunki , 
między uczestnikami, a 
kadrą. 

Praca społeczna na obo- 
zie . y 

ką usa Nic nie wyrządziło 
większej szkody w funk- 
cjonowaniu obozów har- 
cerskich, jak zastosowa- 
nie w nich formuły pra- 
cy społecznej dla uza- 
sadnienia obecności wie- 
lu zbędnych osób na o- 

bozie. Społeczny charakter pracy wyjaś- 
niał niejednokrotnie zaniedbywanie przez 
nich obowiązków. Aby jednoznacznie o- 
kreślić nonsensowność tej formuły ,trze- 
ba znać cenę pobytu na obozie. Koszt 
uczestnictwa harcerza wynosił od 500 do 
900 tys. zł, a po dotacjach zakładów pra- 
cy lub Chorągwi, od 250 do 400 tys. zł 
(niekiedy była to całkowita odpłatność). 

Osoba "społecznie" pracująca na o- 
bozie, już przez sam fakt uczestnictwa, 
nie wykłada na swoje wakacje co najmniej 
pół miliona zł, zwłaszcza że trudno przy- 
puszczać, aby mogła być dotowana.Ponadto 
uczestnikom tym, z reguły towarzyszą in- 
ne osoby (znajomi, rodzina etc.). Łatwo 
można wyliczyć, ile kosztowałyby ich wa- 
kacje, gdyby nie obozowa praca "społecz- 
na".   

REPORTAŻEEEE= 
Wydaje się konieczne, aby środowis- 

ko harcerskie samo podjęło się wykonywa- 
nia prac, które dotąd "społecznie" wyko- 
nywali "wakacyjni instruktorzy". 

Pion "kwatermistrzowsko - gospodarczy" 

Przy wejściu do każdego większego 
obozu harcerskiego (100 - 150 osób) od 
razu dostrzega się monumentalne nagroma- 
dzenie doskonałych namiotów, samochodów, 
zadaszeń, które należą oczywiście do 
"podobozu" gospodarczego. Nierzadko licz- 
ba kwaterujących tam osób stanowi czwar- 
tę lub nawet trzecią część całego obozu. 
Oczywiście wliczyć w to należy osoby to- 
WaTZySZące. 

Dysponując silną presją ekonomiczną 
i techniczną, "podobóz" gospodarczy jest 
w stanie wpłynąć negatywnie na pracę pro- 
gramową każdego obozu harcerskiego, sta- 
nowiąc patologiczną stronę życia stanicy. 

Do banalnych należy stwierdzenie ,że 
inne cele widzi harcerska młodzież szkol= 
na, a zupełnie inaczej widzi wakacyjny 
wypoczynek człowiek dorosły, nierzadko 
obarczony rodziną, odpoczywający na ogół 
według nie najlepszycn wzorów narzuco- 
nych przez mass media i środowisko. 
Powoduje to daleko idące rozbieżności w 
sposobie życia na obozie. Jednym z naj- 
bardziej rażących zachowań bywa picie 
alkoholu, często prawie jawne, zwłaszcza 
gdy "niedopicie" wywołuje konieczność 
wylania swoich żalów przed bliźnimi.Nie- 
smak, jaki budzi "wizyta" takiego osobni- 
ka na harcerskim spotkaniu, próby dys- 
kusji i jego zachowanie obrażają wszyst- 
kich. Wielu wrażliwym psuje radość i bu- 
rzy spokój na obozie. 
Nie trzeba dodawać, że stanowi to jedno 
z najpoważniejszych naruszeń Prawa Har- 
cerskiego, które komendanci muszą tole- 
rować ze względu na autonomiczność pionu 
kwatermistrzowsko - gospodarczego. 

Dla zapewnienia harcerskiego trybu 
życia, jak i dla zmniejszenia kosztów 
organizacyjnych, warto zastąpić tego ro- 
dzaju "gospodarczą hydrę" przez odpowie- 
dnie służby harcerskie funkcjonujące w 
ramach drużyn. 

Zdecydowana większość stanic działa 
według starego schematu: obóz harcerski 
plus "podobóz" gospodarczy. Tam, gdzie 
z rozmaitych przyczyn pionu takiego brak, 
infrastruktura gospodarcza obozu znacz- 
nie szwankuje. Przy bliższej analizie 
można jednak dojść do wniosku, że niższy 

poziom organizacji harcerskiegc bytu wy- 
nika nie tyle z braku "zawodowego" pio- 
nu gospodarczego, ile z traktowania 
przez instancję organizującą ten obóz 
(Chorągiew?) Bieszczadów - jako miejs- 
ca "zesłania". Mianuje się więc komendan- 
tów obozu w ostatniej chwili, uczestnicy 
i kadra są całkowicie przypadkowi ,a sama 
stanica jest miejscem, w które nigdy się 
nie inwestuje. ) 

Obozy, które wybrały drogę pośred- 
nią, tzn. obsługę kwatermistrzowską i 
gospodarczą zapewnioną częściowo przez 
aktywnych w ciągu roku instruktorów, a 
częściowo przez pion "zawodowy" umożli- 
wiały znacznie większy komfort wypo-. 
czynku. Powstające jednak niedociągnię- 
cia, jak i niesnaski są oczywistym re- 
zultatem zazębiających się kompetencji, 
odmiennych stylów życia i pracy. 

Logiczną konsekwencją tego stanu 
rzeczy musi być dokonanie wyboru. Ponie- 

„waż są to obozy harcerskie, można miie- 
mać, że powinna być usunięta z nich 
tkanka nieharcerska. ę x 

* Wszystkie uwagi zawarte w reportażu 
tyczą wyłącznie obozów starszoharcers- 

" kich. 

 



        

w DOŚWIADCZENIA 

RAZEM CZY 
OSOBNO ? 

krótce po zakończeniu akcji let- 
Wies w naszym hufcu wypłynęła 

sprawa podziału. Część z nas 
chciała odejść, zniechęcona stanem roz- 
mów i przygotowań do zjazdu, nie wierząc 
w możliwość porozumienia. Kwestią sporną 
było tylko: ZHR czy ZHP-1918. Stanęło na 
tym ostatnim i wiedzieliśmy, że decyzje 
zapadną w najbliższych dniach. Wiadomo 
było także, iż decydować mają Szczepy. 
Takie stanowisko zajmował komendant 
twierdząc, że jeżeli nawet podział - to 
nikogo zmuszać nie można. Dziś,tj. 18.03, 
po przebudzeniu dowiedziałem się, że je- 
stem instruktorem ZHP-1918, bo taką de- 
cyzję powzięła poprzedniego dnia rada 
hufca. Teraz, aby pozostać w ZHP muszę 
podobno wystąpić z "osiemnastki". Zabaw- 
ne. ; 

Nieco mniej śmieszne są inne skutki 
podziału. Wobec perspektywy powstania 
hufca harcerek i harcerzy tracą rację by- 
tu dotychczasowe szczepy, trzeba podzie- 
lić ich majątek. Podobnie z drużynami 
koedukacyjnymi, niezależnie czy będą to 
zuchy, harcerze, czy gromady wędrownicze. 
Z tego powodu nie wszyscy podporządkują 

«się decyzji rady hufca - nie są do przej- 
ścia organizacyjnie przygotowani. 

Natomiast prawdziwą tragedią są we- 
wnętrzne podziały środowisk, zwłaszcze 
wtedy, gdy jedna drużyna przechodzi, a 
druga - z tega samego szczepu - nie.Roz- 
terka szczepowego - przyjaciół ma tu i 
tu - to jeszcze nic. Znacznie ważniejsze 
są podziały wśród dzieci. Nagle w nie- 
tórych szkołach zaczną działać dwa"har- 

cerstwa". Podejrzewam, że - jakby się 
nie starać - jedno z nich będzie "gor- 
szę”, 

Koledzy z tej samej klasy spogląda- 
jący na siebie jak na odmieńców to kosz- 
mar, podobnie jak sygnalizowany już pro- 
bleń zniesienia koedukacji. A przecież 
nawet sami animatorzy podziału, udowad- 
niając wyższość męskich i żeńskich dru- 
żyn zuchowych i harcerskich, zauważają 
pozytywne skutki koedukacji w drużynach 
starszoharcerskich i gromadach wędrow- 
niczych. 

Nie wiem jak zamierzają to rozwią- 
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zać, nie wiem też, dlaczego to,co się 
stało, zrobiono tuż przed zjazdem. Nie 
wiem, dlaczego nie zaproszono na radę 
hufca części jej członków. Nie wiem, kto 
przejdzie, a kto zostanie. Nie wiem, ja- 
kie będą stosunki między tymi, którzy 
"za", a tymi, którzy "przeciw". Wiem, 
że rozsypał się największy warszawski 
hufiec, ja mam moralnego kaca i radę 
szczepu jutro, 

phm. Krzysztof Rudziński HR 

  

    

chłopiec leży w Królewskim Szpita- 
lu w Londynie z nieuleczalnym 

guzem mózgu, i wie o tym, że musi umrzeć. 
Ma tylko jedno, ostatnie życzenię: 

otrzymać najwięcej na świecie kartek po- 
cztowych - w ten sposób pozostawić po 
sobie choć pamięć dzięki zapisowi w Księ-| 
dze Guinessa. : 

Druhno! Druhu! 

Nie pozwól by rozwiało się to ma- 
rzenie małego Craiga. 

c raig Shergold, 7-letni angielski 

*" Napisz jak najszybciej kartkę na adres: 

CRAIG SHERGOLD 
56 ROAD 

CARSHALTON 
SURREY SM/1 4D England 

Nie zwlekaj. Możemy nie zdążyć! 

POMÓŻ! 
    

  

ELL4ŁREPORTAŻE 

Władysław WAGNER 

podług 
słońca 
i gwiazd 

rzy złej pogodzie lub na niebez-. 
piecznych obszarach miałem zwy— 
czaj sterować sam. Tym razem 

przed zmianą chciałem zejść na dół i 
sprawdzić mapy jeszcze raz. Wiedziałem, 
że skoro raz przejmę ster, mogę już nie 
mieć okazji zostawić go nawet na chwilę. 

Było bardzo zimno, wył wiatr i hucza- 
ło morze. Widocznie zabawiłem trochę za 
długo, ponieważ po wyjściu na dek ogarnę- 
ło mnie przerażenie na widok tego, co 
zobaczyłem. Blue przeszedł linię namiaru 
świateł i ZJAWA III pędziła teraz w kie- 
„punku północno — wschodnim, prosto na 
rafę Eh. Nie wykrztusiłem ani słowa. 0- 
depchnąłem Blue i mocno chwyciłem rumpel 
w szaleńczym wysiłku, by skierować ZJA— 
WĘ III na bezpieczne wody. Było już za 
późno. W jednej chwili jacht uderzył ka- 
dłubem, podskoczył i znów uderzył, drga- 
jąc jak od śmiertelnego ciosu. W chwili, 
gdy przejmowałem ster, szóstym zmysłem 
żeglarza w niebezpieczeństwie odwróciłem 
ZJAWĘ III w kierunku wschodnim zamiast 
na zachód w kierunku kanału. Kiedy leża— 
ła na burcie, tłuczona przez gniewne wo— 
dy, dręczyła mnie wątpliwość, czy mój 
instynkt był prawidłowy, czy głęboka wo— 
da znajdowała się na wschód czy na za- 
chód ? 

Dave wygramolił się natychmiest na 
dek, prosto z koi. Krzyknąłem do obu 
chłopców, aby wybrali szoty z żagli tak 
mocno,jak tylko potrafią. W napięciu do 
ostatnich granic wytężałem wzrok, słuch 
i myśl. Uderzona łódź, położona pod na— 
porem żagli, tłukła o rafę swą lewą bur— 
tą, ale kil trzymał mocno. Białe wście— 
kłe grzywacze załamywały się nad nią, a 
pianę unosił w ciemość wyjący wiatr. Je- 
dyną nadzieją była wielka fala, naprawdę 
wielka "dziewiąta" fala, wystarczejąco 
duża do podniesienia na chwilę łodzi, tak 
aby napięte żagle mogły ją poruszyć na- 
przód. Wybrane mocno żagle napięte pod 
naporem wiatru były gotowe, dziób skie- 
rowany na: wschód... a my czekaliśmy. 

Wówczas spełniło się moje błesanie. 
Wielka hucząca ściana wody wytoczyła się 
groźnie z ciemności. Obejmując Trunpel 
mócnym chwytem i zapierając się stopami 
przed uderzeniem, krzyknąłem do chłopców, 
by się mocno trzymali. Była nad nami.Za— 
łamała się na prawej burcie, zagarniając 
łódź 'w rozbełtane kotłowisko. Zostałem 
ugodzony w głowę. i ogłuszony i zdołałem 
jedynie pomyśleć, czy ZJAWA III się rod- 
niesie. W tej jednej, jedynej chwili po- 
czułem miękkość pod łodzią — gwałtownie 
ześlizgnęła się na głęboką wodę i rafy 
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ponownie nie dotknęła. Byliśmy kilka mi- 
nut na rafie, ale teraz ZJAWA III uwol- 
niła się i płynęła, prawie przechylona 
na burtę. . 

"Kliwer w dół... bezan w dół...szyb- 
ko... szybko", wrzasnąłem. Odczułem ul- 
gę, ale stanąłem wobec nowej pracy i pro- 
blemów. ZJAWA III szła szybko na głęboką 
wodę, której obszar był jednak bardzo o- 
graniczony. Usunęła się z rafy Eh, ale 
obawiałem się, że stary komplet płócien, 
który niosła, pójdzie każdej chwili w że- 
gludze na wiatr. Nie było żadnej szansy 
walki z żywiołami, aby dostać się z po- 
wrotem do kanału żeglownego. Musiałem 
zboczyć. poza wschodnią stronę rafy Eh i 
następnie wejść do kanału przed osiągnię- 
ciem następnej rafy. 

Posłałem Dave a na dół, aby spraw 
dził szkody. Wrócił prędko z wiadomością 
że bierzemy wodę. Wydawało się, że wiatr ; 
przybiera na sile. Morze było białe od 
spienionych fal i trudno było dostrzec 
załamjącą się linię na rafie.. Byłem 
przerażony, że możemy ją zobaczyć ża póź- 
no. Uwolniliśmy się z rafy Eh nie więcej 
niż przed dziesięcioma minutami, kiedy 
dał się słyszeć w górze hałas podobny do 
"potężnego trzaśnięcia biczem. To grotża— 
giel dał za wygraną. Pod stałym naporem 
na rafie sprawował się dobrze, by ZJAWĘ 
III przeprowadzić przez najgorsze, ale 
teraz został. podarty na strzępy. Chłop- 
cy spuścili go szybko, próbując coś z 
niego ocalić, ale wówczas ZJAWA III za- 
częła dryfować. Z gwałtownie atakującym 
wiatrem i falami kierowała się z powro- 
tem w stronę rafy Eh. Natychmiast posta— 
wiliśmy bezana, ale to jedynie zwolniło 
dryf. "Dajcie nowego grota", krzyknąłem. 
"Odetnijcie stary... szybko, szybko!" 

Nowy grot został wyciągnięty na po- 
kład. W ciemności moje ręce wyczuły zna— 
jome kształty, jego rogi i zaczepiły je, 
gdzie należy. Wtedy praca z przywiąza- 
niem poszłą sprawnie. Postawiliśmy gro- 
ta w kilka minut, ostrożnie nabierając 
szybkości i odwracając łódź akurat, gdy 
rafa Eh stała się widoczna. Po raz drugi 
w Giągu pół godziny groziło nam niebez— 
pieczeństwo utraty łodzi. 

Nowy grot pracował dobrze i po okrą- 
żeniu rafy ZJAWA III była z powrotem na 
swym północnym kursie w kierunku Cook 
town odległym o' 20 mil. Chłopcy musieli 
udać się na dół do pompowania. Woda już 
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przedostawała się przez podłogi ,czyniąc 
okropny bałagan w kabinie. ZJAWA III pły 
nęła z dobrą szybkością. 80 mil od przy— 
lądka Grafton przy Cairns do rafy Eh po-. 
konała w 9 godzin. Na nocną żeglugę, ' 
szczególnie wśród tak wielu raf, było to 
o wiele za szybko, jednak musiałem zosta- 
wić grota, aby zachować pełną zdolność 
manewrową. 

Za Archer Point ZJAWA III musiała 
wpłynąć, bez żadnych znaków nawigacyj- 
nych, między rafę © a kontynent. Następ- 
nie weszła w szeroki sektor latarni mors - 
kiej Archer, między rafą D i licznymi 
immymi rafami rozciągającymi się prze- 
szło dwie mile od lądu. Nie wystarczyło 
żeglownej przestrzeni, aby zarefować gro- 
ta, więc opuściliśmy go do połowy. Nawet 
w ten sposób mieliśmy Cooktown na tra- 

' wersie o godzinie 5.00, jeszcze w ciem- 
ności nocy. 

Chciałem wejść do portu: bez zwłoki, 
zwłaszcza ze względu na przeciek, ale 
byłem zmuszony zaczekać na światło dzien— 
ne.Port leżał u ujścia małej rzeki Ende- 
avour, gdzie płycizny sięgały daleko, a 
ja nie miałem żadnej mapy. 

Trzymając kurs na wiatr, ZJAWA III 
przechylała się ciężko na burtę. Bryzgi 
fal przelatywały przez pokład, a podno- 
,sząca się na dole woda głośno tłukła o 
ściany kabiny. Dave pompował non-stop a 
Blue wylewał wiadrem, ale woda nie prze 
stawała się. podnosić. 

0 godz..5.45, na domiar złego, stary 
sztakseł wyleciał w powietrze, a w kilka 
chwil później puścił szot grota. ZJAWA 
III  kołysała się bezwolnie i zaczęła 
dryfować ku brzegowym płyciznom, rucho- 
mym piaskom — cmentarzysku wielu statków 
i żeglarzy... 

(Za zgodą Autora, powyższy tekst wybrała 
i z angielskiego przełożyła Anna Ryb- 
czyńska. ) 

Z   
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_ dziecjece 
Aj do Sniata_- 

sie których wydarzyło się tak 
wiele. Jest więc najwyższa pora, 

aby poinformować o tym, co zamierzamy. 
Fundacja została założona 8 grudnia 

1989 roku przez hm.PL.. Tadeusza Moskala 
> kierownika Wydziału Nieprzetartego 
Szlaku w Krakowie, hm.PL Kazimierza 
Schlitterly ego - przewodniczącego Kręgu 
Białej Podkładki (obecnie również zastę- 
pcę komendanta SHS PERKOZ) oraz przez 
phm. Jerzego Śliwę - przewodniczącego 
Harcerskiej Wszechnicy Kulturalnej.Nazwa 
fundacji zarejestrowanej 17 kwietnia 
1990 r. została zainspirowana piosenką 

M inęło 8 długich miesięcy, w cza- 

Andrzeja Sikorowskiego "Listy do Świata". 
Cele fundacji w sposób .najkrótszy pre- 
zentuje statut: 

"Celem fundacji jest organizowanie 
regionalnych, ogólnopolskich i międzyna- 
rodowych artystycznych Akcji "Dziecięce 
Listy do Świata”. dla: 
a/ odkrywania i rozwijania aktywności 

twórczej dzieci specjalnej troski, 
b/ upowszechniania osiągnięć artystycz- 

nych zespołów dziecięcych i młodzieżo- 
wych, harcerskich środowisk twórczych, 

c/ pozyskiwania i organizowania pomocy 
dla dzieci specjalnej troski, 

d/ pozyskiwanie środków finansowych dla 
organizacji wypoczynku i rehabilita- 
cji dla dzieci z obszarów klęski eko- 
logicznej." 

Fundacja nie stanowi ani konkuren- 
cji dla istniejących jiż fundacji na 
rzecz dzieci specjalnej troski, ani nie 
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jest ich powieleniem lub mnożeniem. Pra- 
gniemy skoncentrować się na konkretnej 
sferze oddziaływań kulturowych, pobudza- 
nia wrażliwości twórczej u dzieci, wiary 
we własne zdolności i umiejętności. Jest 
to główny cel powołania fundacji, a inne, 
fundacje i instytucje traktujemy jako 
zespoły ludzkie, które powinny się wspie- 
rać dla realizacji służby dziecku, osią- 
gania celów akceptacji przez społeczeń- 
stwo wszystkich dzieci bez uprzedzeń i 
zahamowań. 

NASZE INTENCJE 
s 

PRIMUM NON NOCERE - w kontaktach z dzieć- 
mi nie wolno popełniać błędów świata do- 
rosłych, trzeba działać szczerze bez 

półprawd, 

SKUTECZNE DZIAŁANIE - podejmowanie kon- 
kretnych inicjatyw, które przynoszą wy - 
mierne oczekiwane efekty, 

BRAK CELÓW POŚREDNICH - prywatnych ,poli- 
tycznych, koniunkturalriych, 

WSPÓŁPRACA - ze wszystkimi, dla których 
ważne jest radosne dzieciństwo najmłod- 
szych członków społeczeństwa, 

OTWARTOŚĆ - na wszelkie inicjatywy, na 
zapotrzebowanie środowisk dziecięcych ,na 
oczekiwania społeczne, . 

"BRAK DZIAŁAŃ UKRYTYCH I POZORNYCH. 

ETSTY-* 

Dziecięce listy pisane będą przez 
dzieci. Dorośli - instruktorzy harcerscy 
wychowawcy, sojusznicy działań na rzecz 
dzieci muszą przede wszystkim dążyć do 
rozeznania najpilniejszych potrzeb dzie- 
ci specjalnej troski. Temu służyć będą 
pierwsze inicjatywy tj. seminarium ins- 
truktorskie na temat najnowszych metod 
rehabilitacji dzieci specjalnej troski, 
a także spotkania inicjowane przez radę 
programową oraz komitet organizacyjny. 

Drugim aspektem naszych działań bę- 
dzie pobudzanie aktywności ludzi ser- 
decznych dzieciom, stwarzanie im możli- 
wości działania, podejmowania konkret- 
nych inicjatyw, wspierania już istnie- 
jących cennych przedsięwzięć. Zorganizu- 
jemy spotkanie kawalerów "Orderu Uśmie- 
chu", poszukiwać będziemy kontaktów z 
instruktorami i środowiskami, które z o- 
gromnym zaangażowaniem podejmują i rea- 
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."pospolitym ruszenien" 

lizują pomysły działań kulturalnych dla 
dzieci specjalnej troski 

Trzeci etap to poszukiwanie form 
przebywania razem dzieci zdrowych i tzw. 
dzieci specjalnej troski. Chodzi o wspól- 
ną zabawę, gry, poznawanie otaczającego 
świata, prezentowanie poszukiwań twór- 
czych dzieci. Trzeci etap to również wy- 
miana doświadczeń wśród kadry wychowaw- 
czej specjalnych ośrodków szkolno - wy- 
chowawczych, instruktorów "Nieprzetarte- 
go Szlaku" Oraz instruktorów pracujących 
z zespołami i drużynami artystycznymi, 
szkolnymi kołami zainteresowań, klubami 
i pracowniami domów kultury, doświad- 
czeń na temat wspomnianych wyżej form 
wspólnych działań dzieci. j 

Wreszcie czwarty etap nazwałbym. 
. Będą to spotka- 

nia, koncerty (np. Prezentacje Muzyczne 
"Chrypa", Dziecięcy Mikołaj), konkursy 
(np. konkurs plastyczny dla dzieci głu- 
chych), organizacja wypoczynku zimowego 
i letniego, wreszcie festiwale i inne 
formy konfrontacji dziecięcych pasji z 
pominięciem elementów współzawodnictwa 
(m.in. festiwal teatrzyków samorodnych, 
harcerski festiwal małych form dla dzie- 
ci specjalnej troski). 

Całość jest kontynuacją działań, na 
temat których rozsyłane będą dziecięce 
listy do świata: 
- w formie prezentacji dorobku dzieci na 

łamach prasy dziecięcej np. "Świata 
Młodych" wystaw prac, prezentacji ,kon- 
certów, 
w formie sygnalizowania społeczeństwu 
potrzeb dzieci, z których zaspokoje- 
niem same dzieci nie potrafią sobie 
poradzić, 
w formie podziękowań za dary serca od 
ludzi oddanych sprawom najmłodszych. 

Pragniemy co roku poszerzać zakres 
działalności i wspierać wszelkie przeja- 
wy aktywności środowisk z całej Polski. 
Każdorazowo podsumowywać będziemy osią- 
gnięte efekty i planować dalszy cykl 
prac za pomocą różnorodnych oddziaływań 
wychowawczych popartych doświadczeniem 
i mądrością zawartą w tym, co już uda 
się osiągnąć.     

Wiesław BUCHCIC 

AKADEMIA 
RaPOSLEgÓ: 

  

szystkich nas zafascynował 
Misz Kamiński - wciąż in- 

spiruje swoją metodą pracy z 
dziećmi. Wspaniałe jest to, że pomimo . 
odległości i braku ścisłego kontaktu w 
różnych miejscach Polski rodzą się po- 
dobne - ale zupełnie inne - ciekawe po- 
mysły służby dziecku. W Krakowie powsta- 
ła fundacja, w Poznaniu działają Łejery, 
w Bielsku Białej Filistyn, w Nowym Są- 
czu Akademia Radosnego Dzieciństwa, w 
Istebnej "buduje" swój obrzędowy teatr 
Józef Broda i w innych miastach pojawi- 
ły się różne ciekawe inicjatywy. 

Dziś o Akademii Radosnego Dzieciń- 
stwa - jej powstanie zainicjowali: druh 
Wiesław Buchcic - członek Harcerskiej 
Wszechnicy Kulturalnej „wieloletni (już) 
współpracownik "HR-a" oraz dzieci, któ- 
re poszukiwały "wodza". 

% 

"Takie będą Rzeczpospolite 
Jakie jej młodzieży chowanie” 

Szansa poprawy w sferze gospodarki 
jaka rysuje się przed nami, jak wiadomo 
będzie musiała być okupiona wieloma wy- 
rzeczeniami "w polskich . rodzinach. 
Znaczną część budżetu domowego pochłoną 
najważniejsze i najprostsze potrzeby, 
takie jak: żywność,. odzież, wszelkiego 

irodzaju opłaty, a zostaną ograniczone 
wydatki na kulturę, rozrywkę, wypoczy- 
nek,itp. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
niezaspokajanie potrzeb w tych dzie- 
dzinach dotknie dzieci, zwłaszcza z ro- 
dzin najbiedniejszych i należących do 
środowisk zagrożonych zjawiskami pato- 
logicznymi. 

ONZ-owska Karta Praw Dziecka, któ-


